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( D o kończen ie . /

Stąd to poszły owe kunsztowne a bezzasadne i nacią­
gane teorye o władzy szlacheckiej i niewoli chłopskiej 
w pierwszych wiekach naszego społecznego bytu, choć 
wtedy nie było pewnie ani jednej ani d rug ie j; skoro bo­
wiem pisząc i mówiąc o naszej szlachcie nazwano ją 
nobilitas; a chłopów rustici, villan i; a sług, z dobrowol­
nej umowy, czyli luźną czeladź, servi', chciano też 
gwałtem na przekor prawdzie, historyi i obyczajom wy- 
naleść w nich tożsamość z hierarchią społeczną na za­
chodzie. Nobilitas, na zachodzie często bywała cudzą, 
zdobywczą kastą, więc i naszej szlachcie szukano obcego 
rodow odu; rusticus, villanus , servus, był niewolnikiem, 
więc i nasz chłop, nasz kmieć musiał pochodzić od 
Chama i przeto rodzić sie do jarzma niebacząc, że nasz 
język nie ma nawet wyrazu na oznaczenie tej zakały spo­
łeczeństwa, boć wyraz niewola, jest tylko przeczeniem 
wolności. — Tak za nierozwaznem przyjęciem wyrazów, 
poszło oswojenie się z ideą, z wyobrażeniami cudzemi a 
następnie i sama opłakana nie swojska rzeczywistość, 
która bez żadnej podstawy prawnej — tylko ot tak. z na­
łogu, od niechcenia, wgryzłszy się powoli we wnętrze 
naszych instytucyj i obyczajów, splugawiła i zamąciła
niepokalaną ich czystość.

Najciemniejszą jest historya nasza od śmierci Bolesła­
wa Wielkiego do Krzywoustego. Ściślejsze badania 
może kiedyją rozjaśnią; ale teraz wiele zdarzeń i faktów 
zakrywa mgła dla nas nie do przejrzenia. Koniec pano- 
nowania Mieczysława wtórego, i jego kalectwo w Cze­
chach, i mniemana gnuśność; — rządy i wygnanie Rysy, 
i ów tajemniczy Bolesław, starszy brat Kazimierza nie- 
policzony w poczet królów ; — tułactwo Kazimierza pier­
wszego i wojny jego domowe; wnętrzne i czeskie zatargi 
za Bolesława Śmiałego , zarzut Marcina Galla Świętemu 
Stanisławowi, i ona cała wielka katastrofa, wygnanie 
króla, wraz z śmiercią jego syna, wszystko to potrzebuje 
krytycznego wyjaśnienia, a nadewszystko źródeł history­
cznych na których zbywa po dziś dzień.

To jednak śmiało twierdzić można, że w tym ciemnym

dla nas czasie, własność rodow'a kmieca jeszcze była 
wspólną i wojtowie zarządzali grom adam i; szlacliectw o 
zaś, czyli prawa i obowiązki rycerskie, stawały się dzie­
dzicznymi.

Skoro można było być szlachcicem, czyli żołnierzem, 
bez posiadania szlacheckiej roli, obojętną było rzeczą, że 
któś posiadał więcej niż jedną, byle stawał do potrzeby 
z przyzwoitym pocztem. — Zaczęto więc sprzedawać i 
kupować szlacheckie role i obowiązki kmiece do nich 
przywiązane.

Ziemia, którą można było sprzedać i kupić, która 
przechodziła samowolnie z rąk do rąk, przestawała ucho­
dzić za narodową, a zamieniała się de facto w prywatną 
własność, w dziedzictwo; lubo obowiązki żołnierskie za­
wsze do niej były przywiązane.

Wznoszą się niebawem rodziny nietylko znakomite za­
sługą ale i majątkami ziemskiemi. Powstaje nieznany dłu­
go interes rodzin, gorszy od osobistego, pokrewni poma­
gając sobie wzajem , pochwytują urzędy i dostojności. 
Słabieje władza dyktatorska, królewskością zwana. Co- 
mites i Barones regni, już nie główny sztab wodza, ale 
dostojnicy koronni i wysocy urzędnicy, łącząc się z wyż- 
szem duchowieństwem , zaczynają wpływać w rządy.

Nie trzeba jednak mniemać, że ta hierarchia społeczna 
kształciła się zupełnie krojem zachodnim ; — przeroagał 
tam jeszcze duch Lechicki; urzęda nie były dziedzi­
czne ale doczesne i osobiste. Lecz idea, wyobrażenie 
dziedziczności, już wszystkim zajechało w głowę. Królom 
zachciewało się dziedzictwa tronu, szlachcie uprawnienia 
niepewnego dotąd dziedzictwa dóbr ziemskich , a wój­
tom dziedzictwa wójtostw.

Podział kraju między synów Krzywoustego, dogodził 
wielce oligarchii, już sformowanćj a czychającej łakomo 
na wszelki łup wydarzony. Pochwyciła ona chciwie i 
wykonała nieszczęsną myśl Krzywoustego. Odtąd — aż 
do W ładysława Łokietka, nastają liche czasy, epoka 
przywilejów, czyli wyłączeń z pod ogólnego prawa,
szkodą ogółu, na korzyść niektórych.

Szlachta brała od rządzących przywileje i zezwolenia, 
chcąc niemi uprawnić posiadanie dóbr swoich ; królowie, 
wydając przywileje, mniemali się dziedzicznymi panam, 
w s z y s tk i e g o ; wójtowie starali się o dziedzictwo wójtostw; 
miasta i wsie nawet o przywilej prawa niemieckiego, 
czyli magdeburgię, bo ta utwierdzała świeże wtedy, i
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miedzami oznaczać się poczynające podziały poi km ie­
cych, rodow ych; — możni zaś otaczający książąt, popie­
rali to w szystko, bo choć niedaw no wypłynęli na 
w ierzch, z równej dotąd w arstw y społeczeństwa, choć się 
od innych nie różnili niczem więcej, prócz m ajątku; prze­
cież zwracając oczy na zachód, oswajali rodaków  z wyo­
brażeniam i i tytułam i ohcem i, chcąc powoli zachodnią 
hierarchię stanów  zaszczepić w  Polsce. Lecz pomimo 
tych wszystkich intryg i zabiegów, które pewno popie­
rał sdnie i w pływ  nieprzyjaznego nam  Germanizmu, 
przecież, tak to wszystko było nie narodow e, tak niewko- 
rzenione, a dziedzictwo królów  i szlachty tak wątłe, że 
możni panow ie strącali książąt i przerzucali nim i, a ksią­
żęta wydzierali panom  te dziedziczne niby m ajątki, a cza­
sem i życie; czego dowodem  P iotr D unin, Krystyn Go­
zdowa i innych wielu.

Synowie Krzywoustego, W ładysław  i Mieczysław S ta- 
ry , darem nie chcieli zapobiedz złem u, i wzmocnić dy­
k ta tu rę , czyli w  ich rozum ieniu w ładzę królew ską. 
G‘b ’by byli wyrzekli się urojonego dziedzictwa, i oparli 
się na ogóle n a ro d u , a przynajm niej na całym  stanie 
rycerskim , już w tedy oddzielającym się od massy lu d u ; 
byliby może przyw rócili rządow i daw ną siłę i spręży­
stość , ale chcąc tego dokazać należało pam iętać, że 
gdzie szlachta czyli żołnierze są n a ro d e m , tam  rządzca 
pow inien być wodzem : zamiast tego woleli zm awiać się 
w kilku, przeciw  jednem u, szukać czasem obcej pomocy 
i wyłudzać intrygą to, —  czego z woli narodu otrzym ać 
nie m ogli.

Liche, liche to były czasy! Słabły lechickie wiejskie 
in sty tucye, kaziły się obyczaje, pruchniało  całe społe­
czeństwo. Ten zam ent pojęć, to w ahanie się i w alka m ię­
dzy swojskiemi a cudzoziemskiemi wyobrażeniam i w ątliła 
żyw otne narodu siły. Szląsk odryw ał się powoli i n iem ­
czał; Tatarzy łupili Polskę i palili K rakow; Ruś uległa do 
szczętu przemocy W arahów , a sfanatyzowana schyzmą 
kościelną i zdziczała, zaparła się naw et lechickiej k rw i i 
pochodzenia; Krzyżacy jak  plugawe robactw o zagnie­
żdżali się w polskiej ziemicy, z drugiej zaś strony w zra ­
stała n o w a , groźna potęga pogańskiej Litwy.

Szczęściem życie rodowe, życie wew nętrzne, wiejskie, 
nie w ygasło zupełnie; z początku, szlachta pow odow ała 
się możniejszym z pomiędzy s ieb ie , czyli tak zwanym  
m agnatom , p a n o m ; ale ku końcowi okresu, okropna 
niedola k ra ju , owoc anti-narodowych dążności O ligar­
chów  i panujących, ich gorszące zatargi, obudziły w  szla­
chcie osiadłej i nieosiadłej, a szeroko rozplenionej trady­
cyjną pam ięć wiejskiej równości lech ick ie j, i przygoto­
wały wielką zm ianę społeczną, a raczej częściowy 
pow rót do praw ego stanu  rzeczy i pierw otnych zasad 
rodzim ych.

Łokietek objął rządy, jako Piast i dziedzic, zdawnemi 
uroszczeniam i rodu swego, ale już nie m ógł utrzym ać się 
przy nich ; dw a razy uchodzić m usiał, a za trzecią, w ró­

cił nie dziedzicem, ale naczelnikiem wolnego lu d u , wolą 
jego do rządów  pow ołany.

Przez cały ciąg tego okresu, naw et w drugiej jego n ie­
szczęśliwej połow ie, Polska spełniała zew nątrzną m is- 
syę swoją. Mówiliśmy już o Bolesławie w ielkim  , a na­
stępcy jego poszli za nim . Bolesław Śmiały w sław ił się 
zwycięstwy; Krzywousty grom ił przeważnie Germ anizm , 
popierany przeniewierczą, an ti-lechicką Czechów pom o­
cą , naw racał Pom orzanów  i przeganiał hordy W arahów  
ru sk ic h ; Bolesław W stydliw y i Leszek Czarny wytępiali 
Jadzw ingów , Henryk Pobożny w  obronie chrześciaństwa 
dał gardło pod Lignicą.

Przeciw nie missyę w ew nętrzną, missyę zachow ania, 
utrzym ania i rozw ijania lechickich wiejskich in sty tucy j, 
w idzim  zaniedbaną i sponiew ieraną zwłaszcza w  drugiej 
połow ie tego okresu. Narodowa własność szlachecka i 
wójtowska przem ieniona w  pryw atną, w ładza wójtów 
osłabiona i wykrzywiona włożonym na nich obowiązkiem 
służby wojskowej, oligarchia, jak  wrzód zaraźliwy, p lu ­
gawiąca społeczne ciało — a te wszystkie nieszczęścia do­
konane bez żadnego upraw nienia, niebacznem tylko zapo­
m nieniem  przeszłości i opłakanym  m ałpow aniem  ob­
czyzny, dogadzającem pryw acie. — Kraj rozerwany i 
niezgodny dokonyw ał okropnego sam obójstw a, i gdy się 
zdawało że już żadna moc św iatowa nic m u nie pomoże, 
zbawił go pow rót do lechickiej idei wiejskiego dem o- 
kratyzm u, tradycyjnie dochow anej, k tó ra , choć tylko 
w  części rozw in ię ta , przecież wlewając w  żyły narodu 
świeżą krew  i świeże życie, stworzyła okres trzeci h isto - 
ryi naszej a razem  najpiękniejsze dla Polski czasy.

S to d w u d z ie s tu  w ięźn iów  z K się s tw a Pozn ań sk ieg o  p r z y ­
w iez iono  do B erl ina  i osadzono  w ta m e c z n e m  w ięz ien iu  k ry -  
m in a ln e m .  W kilka dn i  po  ich p r z y b y c iu ,  p r o k u ra to r  p o d a ł  
p rz y g o to w a n e  sk a rg id e le g a c y i  sądu  k a m e ra ln e g o ,  us tanow ionej  
ce lem  ro z p o z n a w a n ia  sk a rg  p o d a w a n y c h  p rzez  w s p o m n io n e g o  
u r z ę d n i k a ,  i r o z s t r z y g a n ia  kwesty i  czy  p roces  sądowy m a  hyc 
w p ro w a d z o n y ,  lu b  n ie .  Delegacya t a , k t ó r ą  gaze ty  n iem ieck ie ,  
A n k la g e k a in in e r  ( izb ą  ska rg)  n a z y w a ją ,  sk ła da  się p o d łu g  
§  4 0  p r a w a  z 17 l ipca r .  b .  z tych s a m y ch  osób ,  k tó re  w ra z ie  
u r z ę d o w n ie  w y toczonego  p rocessu ,  s k ła d a ją  k o m p le t  sędziów  
w y ro k u ją c y c h .  Z opinii  w ięc,  jaką  o m ożnośc i  l u b  n ie m o ż n o ­
ści p rzy jęc ia  p o d a n y c h  sk a rg  w y d ad zą ,  w n o s ić  b ę d z ie  m o żn a  
m nie j  w.ęcej o losie,  j a k i  czeka  o f iary  zaw z ię tości  w rogów  
n a s z y c h .

J e d n a  z g aze t  n ie m ie c k ic h  w y ra ż a  z tej  okazyi zadow oln ien ie  
sw oje ,  że się p ręd k ieg o  ro z s t rzy g n ien ia  losu w ię ź n ió w  p o l ­
skich m o żn a  sp odz iew ać ,  p rzez  co m a ją  się , jak  tw ie rd z i ,  s k o ń ­
czyć m ę c z a rn ie  d łu g ie j  n iepew nośc i .  To p rz y sp ie s z e n ie  ro z t rz y  
g n ie n ia  n ie  j e s t  je d n a k  jeszcze  tak z u p e łn i e  pew n e ;  a lbow iem  
§ 42  p rzy to c z o n e g o  powyżej p r a w a ,  zos taw ia  delegacyi d ow ol­
ność  w y kazan ia  p ro k u ra to ro w i  m n ó s tw o  n ie d o k ład n o ś c i  w o p ra ­
c o w an iu  sk a rg  p o d a n y c h ,  i zażądania  a b y  j e  u s u n ą ł .  O d k ry c ie  
tak ich  n ied o k ład n o śc i  p rzew lec  m o ż e  d e c y z y ę  p rz y ję c ia ,  lu b  
o d rz u c e n ia  skarg i ,  do  czasu  n ie z m ie r n ie  da lek iego ,  w p rzec iąg u  
k tó reg o  u d rę c z e n ie  u m y s łó w  z w y s z u k iw a n e j  zw łok i  w y n ik ł e
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będz ie  tem  m o cn ie jsz e ,  im  więcej będ z ie  d ra ż n io n e  o c z e k iw a ­
n ie m  bliskiego rozs t rzy g n icn ia  s p r a w y .  M ożna zrzes lą  dom nie-  
w a ć s i ę  ła tw o ,  iż delegacya zaw sze  potrafi  ja k ie ś  n i e d o k ła d n o ­
ści w yna le ść ,  skoro  tylko p r z e w le c z e n ie  sp raw  uzna  za p o t r z e ­
b n e ,  lu b  skoro  je j  takow e z wyższego  po lecen ia  n ak aza n em  
zostanie .

SK ŁA D K A  NA BRACI N O W O  PR ZY B Y ŁY C H  DO EM IG RA CY 1.

L IS T 4  S /O S T A .

P a r y ż .  Żeligowski J u s ty n  po  d ru g i  raz  fr .  2 .
A v ra n c h e . Je l iń sk i  W ła d y s ła w  f r .  5 .  —  N iem iro w sk i  E d ­

m o n d  f r .  2 . —  P a s ie rb k i  J ó z e f  f r .  5 .  —  Szel ingow ski  A poli­
n a ry  fr .  5 .  —  S m o t ry c z  Feliks fr .  2 .  —  U b y sz  W in cen ty  fr .  2 .

ln g o u v ille . C z ło n k o w ie  Sekcy i  T- D .  P .  f r .  18. —  K o ź m i ń ­
ski f r .  2 .

G rign on . Żelkow ski  fr .  1 0 .
J ersey . S w ię tos ław sk i  Z enon  f r .  2 0 .
C ra ó n . S te tk iew icz  A n ton i  f r .  5 . —  O lędzk i  A d a m  fr .  1. 

—  D y m k o w s k i  A n to n i  c .  5 0 . —  Mogieln icki  M ic h a ł  c .  2 5 .
A v ig n o n . P iaseck i  .Adam fr .  1 5 . —  S to b ieck i  L u c y a n  f r .  

5 .  - U ła n o w s k i  fr .  3 . -—  S m o le ń sk i  M ic h a ł  fr .  2 .  —  R o m a ­
nowski D o k t .  f r .  5 .

R azem  . . l O ł  7 5
S u m m a  z l ist  p o p r z e d n i c h . , 6 9 7  10

O g ó ł  . . .  8 0 1  8 5

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

—  G a ze ta  P ozn a ń sk a  u m ie ś c i ł a  g r u n to w n y  a r t y ł u ł : O s to ­
sunkach w łościań sk ich  w  k ró le s tw ie  po lsliiem  p o d łu g  now ych  
ro zp o rzą d ze ń  —  p rz y ta c z a m y  z niego w yją tk i  :

« U kaz cesarsk i  z d .  2 6  m a ja  (7 c z e rw .)  robi  n ie z m ie rn ie  
wiele h a ł a s u  po p ism a c h  c z a s o w y c h ;  j e s t  on jak  księżyc ze 
swerni p la m a m i  , w  k tó r y m  każdy  w idz i  j a k i ś  o b ra z  w e d łu g  
sw ego po jęc ia .  T y m c z a se m  b e z  b a d a n ia  sz c z e g ó łó w ,  m o żn a  
pow iedz ieć  z g ó r y ,  że  skoro  u kaz  p rzychodz i  z f fo s sy i , 
na jwięcej  b ę d z ie  m ia ł  w sobie p o d o b ień s tw a  do  s to s u n k ó w  
rossy jsk ich .  T rz e b a  n ad to  p o w ą tp ie w a ć ,  ab y  rząd  rossyjski  
m ia ł  z a m ia r  tak k ie row ać  socya lne  s tosunki  k ra jó w ,  k tó r e  
sk ła d a ły  R zeczpospo li tę  polską , iżby te k ra je  z a c h o w a ły  sw ą  
r ó ż n ic ę  na  w i e k i , a sna dn ie j  je s t  w ie rz y ć  , że  co ty lko  Ros- 
sya z a p ro w a d z a  now ego  w k ra jach  p o l s k i c h , zap row adza  
w ten sposób ,  ab y  on e  n ie  ró ż n i ły  się w  niczezn od kra jów  r o s -  

’ sy jsk ich .

a W e jrz y jm y ż  p o k ró tc e  na s tosunek  w ło śc ia n  w R o s s y i ,  a 
p o s t r z e ż e m y  jak i  k i e ru n e k  m ogą  w ziąść  s tosunki  w łośc iańsk ie  
w k ró le s tw ie .

« C h ło p i  w pań s tw ie  ro zc iąg a jącem  się p rzez  E u r o p ę ,  Azyę 
i A m e r y k ę ,  z ło ż o n e m  z ro z m a i ty c h  l u d ó w ;  w  p a ń s tw ie  ł ą -  
<zącem  p ie rw ias tek  cyw il izacy i  m a h o m e la ń s k ie j  z cyw ilizacyą  
c h r z e ś c i a ń s t w a , kośció ł  g reck i  z k o śc io łe m  r z y m s k i m , jak  
w szelk ie  s tosunki tak i w ło śc iań sk ie  m u sz ą  b y ć  b a rd z o  r o z m a ­
ite .  a tego i klass w ło śc iań sk ich  m o ż n a b y  w iele  p o w y m ie ­
n ia ć ,  a między tem i b y ły b y  ludy  k o c z u ją c e ,  w y g n a ń c y  sybir-  
scy ,  k o lon ie  w o j s k o w e ,  d a w n i  bo ja rzy  czyli  j e d n o d  w o r c e , 
robo tn ic y  fab ryk  . I. d .  co nas  tu o b c h o d z ić  n ie  m o ż e ,  ale 
z w ró ć m y  u w ag ę  tylko na s tosunki  w ło śc ian  ro ln ic z y c h  we 
w łaściw ej R ossy i .

» C h ło p i  sz lacheccy  są p o d d a n i ,  pon iekąd  n iew o ln icy ,  o b o ­

wiązani od rab iać  dw orow i p ań szczy zn ę  p rzez  rząd  p r z y z n a n ą  , 
a lbo  p ła c ić  c z y n s z e ;  okazyw ać  p o s łu s z e ń s tw o  bez  g r a n ic ,  dla  
p ana  lu b  jego  u rz ę d n ik a .  Nie m ogą  być z m u s z a n i  w niedzie lę  
do  p r a c y ,  i p ó ł  tygodn ia  m a ją  p raw o  ob racać  na  rob o ty  u  s i e ­
bie . P a n  m u s i  rządow i p ła c ić  za  w łośc ian  p o g łó w n e ,  a d o ­
p ie ro  od n ich  m oże j e  sob ie  exekw ow ac. N iew olno  się w ło-  
śc ianow i w y p r o w a d z a ć ,  c h y b a  że  go p an  w y z w a la ;  inaczej 
j e s t  u w a ż a n y  za zbiega i b y w a  n a p o w ró t  p r z y p ro w a d z a n y .  
Z b ro d n ie  tylko k a r z e  rząd  , ale in n e  p r z e s tę p s tw a  w olno  ka­
rać  p a n u  n a w e t  w ie lo le ln iem  w ię z ie n ie m  na  w s i ,  a lbo  o d d a ­
n ie m  do w ięz ien ia  rządow ego  na  ja k  d łu g i  czas m u  się p o d o ­
b a .  Czy s ł u s z n i e ,  czy  n ie s łu s z n ie  o to się n ikom u py tać  nie  
w o ln o .  K a l e c z y ć , zab i jać  l u b  g ło d e m  z a m a rz a ć  w z b ran ia ją  
p r a w a  w y r a ź n i e , lecz dalej o g ra n ic z e n ie  s ięga .  Kobiecie  
z pod j e d n e g o  d w o ru  n iew o lno  iść  za m ąż  do d ó b r  z o s ta ją ­
c ych  pod in n y m  d w o r e m .  D ziedzicow i n ie  w olno sp rzedaw ać  
c h ło p ó w ,  na  j a r m a r k u  p rz e z  licy tacyę , ani w ogóle bez  roli,  
lecz to się d z ie je  i w ten  sposób  , że w łaśc ic ie l  s p rz e d a je  d o ­
b ra  , n a b y w c a  o d p rz e d a je  j e  n a p o w r ó t  w ła ś c ic ie lo w i ,  a excy-  
p u je  sobie ludzi .  P r z e s a d z a ć  b o w ie m  n ie ty lko  z je d n e j  osady 
d o  d r u g i e j , a le n a w e t  z d ó b r  w E u ro p ie  do  d ó b r  i kolonii  
azy a ty ck ich ,  byle  nie  na ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h ,  c a łk i e m  wol- 
n o .  U s ta w a  d o p u sz cza jąca  tego m a  n a  w z g lę d z ie  sz e rz en ie  
n arodow ośc i  rossyjskiej  po kuli  z iem skie j .  P a m ię t a jm y  d o ­
b rze  n a  tę u s ta w ę ,  b o  on a  je s t  w ie lk iego z n acz en ia  w p o l i ty ­
c z n y m  k i e r u n k u .

o P o d d a n i  cesarsk ie j  famili i  m a ją  p e w ie n  po rządek  p r z e p i ­
sany ze śc is ło śc ią  w o jskow ą : każdy  posiada  3 dz ies ięc iny  r o ­
li o rn ć j  na  k a ż d e  p ra w ie  40 m ó r g .  m a g d . ,  r azem  trzy p o l a ,  
i do  tego ł ą k i , o g rody .  M a ł o ,  a lbo  wcale n ie  rob ią  p a ń s z c z y ­
z n y ,  o p ła c a ją  c zy n sz  s tosow ny do d o ch o d ó w  i co  dzies ięć  lat 
s ta n o w io n y .  T rz y  tysiące g łó w  s tanow ią  j e d n ą  e k o n o m ię  czyli  
w ło ś ć .  Na czele  każdej  w łośc i  stoi  n a c z e ln ik ,  s ta ros ta  kasowy, 
s ta ros ta  do sądów  p o lu b o w n y c h  i p isa rz  , w szyscy p rzez  w ł o ­
śc ian  co 3 lata o b ie r a n i .  Ż a d e n  g r u n t  w łośc iańsk i  n ie  m oże  
być  podz ie lony  bez  u p e w n ie n ia  , że  się to o b ró c i  n a  pożytek  
g m i n y ,  tu d z ie ż  bez pozw olen ia  m in i s te ry a ln e g o .  M łodzież 
odw iedza  sz k o łę  p a r a f ia ln ą ,  a le  ty lko  do  skończen ia  1 0  roku  
życ ia .  P o d d a n i  k o ro n y  są w ła s n o śc ią  r z ą d o w ą ;  m a ją  ro le  w ię ­
k s z e ,  bo do  6 8  m o r g  m a g d e b u r s k ic h  w y n o s zące ;  n i e w o l n o  
im  ich p o z b y w a ć .  P ł a c ą  czynsz  czyli  ob ro k  i ro b ią  p a ń s z c z y ­
z n ę .  O b ie r a j ą  do są dów  pow ia tow ych  u rz ę d n ik ó w  z pośród  
s i e b i e ,  k tó r z y  rozsądz a ją  tylko sp raw y  p o d d a n y c h  k o r o n ­
n y c h .  G d z ie  zaś toczy się sp ra w a  z w ło śc i  k o ro n n e j  i z w ło śc i  
s z l a c h e c k ić j , l am  w spó ln ie  zas iadają  ci u rz ę d n ic y  w ł o ś c i a ń ­
scy ze  sę d z iam i  sz lach eck iem i .

« Są n a k o n ie c  c h ło p i  w o ln i .  T y c h  j e s t  b a rd z o  m a ł a  l iczba  , 
bo .im do p ie ro  d a ł  początek  cesarz  A leksander  p rzez  ukaz  z d .  
12 g r u d n ia  1 8 0 1 .  Klassa ta sk ła d a  się z ludz i  w yzw olonych  
p r z e z  p a n ó w ,  tud z ież  z tak ich  w o lnych  n p . r zem ieś ln ików  i 
w  ogóle m ie s z c z a n ,  k tó rzy b y  się pośw ięcić  chciel i  r o ln i c tw u ,  
z c u d z o z ie m c ó w .  W yraz  ten  c h ł o p  w o lny ,  znacz y  tu  to sam o ,  
co  w K ró les tw ie  po lsk iem  o k u p n ik .  C h ło p i  wolni są , ró w n ie  
r zad cy  w Rossyi jak  okup n icy  w Polsce .  W reszc ie  u k ła d  o d ­
p rz e d a n ia  lu b  d a ro w a n ia  kaw ałka  g r u n t u  c h ło p u  n a  w ła s n o ś ć ,  
m us i  być z a tw ie rd zo n y  p rzez  m a rsz a łk a  g u b e r n i a ln e g o  s z la ­
check iego  , i p rzez  m in is t ra  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i dop ie ro  
p r z e z  cesarza .  Koloniśc i  , k tó r z y  z N ie m ie c  p r z y c h o d z ą ,  d o ­
stają g r u n ta  nie  na  w ła s n o ś ć ,  a le  ty lko  n a  la t  2 0  i to d o p i e ­
ro za  p o tw ie rd z e n ie m  m in i s t r a .  W sze lk ie  w  ogóle p rzep isy  
w ydz ie lan ia  w jo śc ia n o m  r o l i , p o k a z u j ą ,  że  zasadą r z ą d u  ros-
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syjskiego , nie jes t  wcale robić lud włościański niezawisłym 
właścicielem ziemi, ale że go chce uznawać tylko za czeladnika 
właściciela ziemi.  Otóż jes t  ta zasada , na której opiera się i 
obecna o rgan izac ja  stosunków włościańskich w Królestwie.

« Że chłopi w Królestwa przez ukaz z d .  26 maja (7 czer .)  
nie dostali własności , to mówi sam ukaz zbyt wyraźnie.  Ale 
nie jednem u może się zdawać , że to jes t  tylko p raw o  przc- 
chodowe i wstępne do nadania własności. Wychodząc atoli 
z zasady, że Królestwo ciągle jes t  przerabiane na formę Cesar­
stwa, a w cesarstwie nie ma na własność dla chłopów pierwia­
stku , przeto ukaz ten trzeba owszem przyjąć za zapowie- 
d zen ie ,  że wtos'cianom w Królestwie własność wcale nadaną 
nie będzie.

oŻe może być w zamiarze choć nie poddaństwo, ale większe 
ograniczenie  wolności osobistej ludu wiejskiego, zląd dom y­
ślać się wolno, że włościanin w skutek w mowie będącego 
ukazu całkiem prawie wyszedł z pod władzy sądów, a dostał 
się w swych sporach pod rozporządzenie władz policyjnych i 
administracyjnych. Kto do takiej kategoryi p rzech o d z i ,  ten 
utraca Bardzo wiele ze swego prawa obywatelskiego , przestaje 
być o byw ate lem , dostaje się do klassy niejako poniżej społe­
czeństwa stojącej i prawie zbliża się do poddaństwa.

o Jeżeli  więc tylokrotnie wspomniony ukaz jest  przechodo- 
w y m ,  to łatwo przewidzieć , że jak pierwszy zniósł roboty 
oprócz zaciężne, tak drugi wyznaczy chłopom role równe 
około 2 5  morg polsk. (50 m org magd.) i .ograniczy ich robo­
ciznę po rossyjsku na 3 dni w tygodniu.  Wtedy stosunki c h ło ­
pów rossyjskich i polskich będą prawie jednakowe. »

—  W edług  ukazu z d .  3 l ip c a r .  b. do gimnazyów, uniwersy­
tetów i innych wyższych zakładów naukowych rossy jsk ich , ci 
tylko odtąd przymowani być mają z królestwa, którzy od k u ra ­
tora warszawskiego okręgu naukowego przedstawią świadectwo, 
że przeciw pobieraniu przez nich nauk,  żadneze strony rządu 
królestwa nie zachodzą przeszkody. Chcący zaś po skończe­
niu nauk wejść do służby publicznej , nie prędzej będą m o­
gli otrzymać posadę w guberniach zachodnich , dopóki nie 
wysłużą 5 lat w guberniach wielkorossyjskich. W id ać ,  iż ta 
pięcioletnia służba ma dokończyć wykszta łcen ie ,  i jak  ma 
nadzieję M ik o ła j , młodego urzędnika zmoskwicić.

— Ukazem  z d.  5 września , ustanowił Mikołaj departa ­
m en t  inspektorski wydziału  cywilnego;  obowiązkiem jego 
będzie pilnować u rzędn ików , przyjmować ich do służby i 
uw aln iać ,  podwyższać w s to p n iu ,  zatwierdzać na posadach 
i t. p.

—  Na Litwie wiele instytutów naukowych zamkniętych zo­
stało , jakoto w Wilnie insty tu t  głuchoniemych i szkoła Lanka- 
Stra przy domie Towarzystwa Dobroczynności z powodu b ra ­
ku funduszów ; szkoły parafialne : 1) w powiecie Święciań- 
skim w m iasteczku W ojs tom iu ,  z powodu przejścia  mają- 
tków duchowiestwa Rzymsko katolickiego pod zarząd skarbo­
wy ; 2) w powiecie W iłkomirskim w miasteczkach Traszku- 
nach , Świadościu i Kupiszkach , pierwsza z woli fundatora , 
druga dla braku  f u n d u s z u , z powodu otwarcia w Kupiszkach 
szkoły wiejskiej pod wiedzą zarządu d ó b r  p a ń s tw a ; 3) w po­
wiecie Szawelskim w miasteczku Nowożygorach z powodu 
niedosta tku funduszów ; 4) w Grodzieńskim powiecie ,  w o- 
kolicach szlacheckich Burniewie i Siczieniewiczach ; w Brze­
skim, w miastcczczku Dom aczewie,  także dla braku fu n d u ­
szów ; 5)  w Borysowskim powiecie w miasteczku Dokszycach, 
z powodu przejścia dóbr duchowień-twaRzymsko kattolickiego 

pod zarząd skarbowy.

—  W Galicyi  wyłączając Bukowinę, pod d. 15 września usta­
nowiony z o s l a ł , jak to  już donieśliśmy, sąd  dora źn y  na zd ra j­
ców stanu  i  u siłow anie  p o w stan ia  « z p o w o d u , jak mówi 
okólnik rządowy, iż pokój wewnętrzny w królestwach Galicyi 
i L o d o m e ry i , przez niebezpieczne zabiegi i podburźan ie  
włościan do powstania , znowu jest  zagrożony. » Pod sąd do­
raźny oddawani być mają; a) którzy drugich  w jakikolwiek 
sposób do zbrodni zdrady s ta n u , oznaczonej w § 52 lit. b. 
części I. Ustawy karnej , albo w zamiarze zdrady stanu do 
zbrodni,  roz ruchu ,  albo bun tu  (§ § 6 1  i 66  części I. Ustawy 
karnej) chociażby i bezskutecznie wzywają, albo uwieść u s i łu ­
j ą ;  b) którzy w zamiarze zdrady stanu sile zbrojnej czynny 
stawiają o p ó r ,  albo na urzędnikach p u b l iczn y ch ,  osobach 
zw ierzchn iczych , albo na straży popełniają g w a ł ty ; c ) k tó ­
rzy do powstania ludu , lub kupienia się zbrojno przyłącza­
ją  się, wezwania zwierzchności,albo siły zbrojnej do oddalenia 
się od buntowniczego skupienia się ,natychmiast nie usłuchają,  
i podczas rozruchu  z bronią  w ręko, lub innem i narzędziami 
zabójczemi będą pojmani.  W skulku tego ,  § 1. K to  kogo do 
swego pomieszkania na noc p rzy jm uje  , albo m u  daje gospo­
d ę ,  a nic doniesie o tem zwierzchności albo przełożonem u 
gminy w ciągu 25 godzin , będzie karany aresztem od trzech 
dni do czterech tygodni,

§ 2 .  Szy n k a rz ,  który nie jest upoważniony do przyjm owa­
nia w gospodę, a przyjmuje  kogo na noc , będzie karany are­
sztem od jednego tygodnia aż do miesiąca, i usunięty z szynku.

§ 3.  Przełożeni gm iny i zwierzchności miejscowe, powinny 
ściśle przestrzegać przepisów o paszportach , i ludzi podej­
rzan y ch ,  nie mogących się należycie wykazać ze swego po ­
wołania ,  albo też upoważnienia do bawienia w m ie jscu ,  od­
dać zaraz w ręce eksponowanemu komissarzowi,  albo p rz e ło ­
żonem u urzędowi cyrku łow em u dla przedsięwzięcia z nim
czynności urzędowej.

§ 4. Rządzcy d o m in ik a ln i ,  mandataryusze i przełożeni 
gm iny, którzy dają p rzy tu łek  ludziom bez paszportu,  albo p o ­
dejrzanym , w ich ukryciu albo sami p o śred n iczą , albo go 
tylko dopuszczają i odstawiania ich do komissarza eksponowa­
nego zaniedbują  , albo też je  udaremniają , mają być podług  
przepisu §§ 54 i 55  części I .  Ustawy karzącej sądzone ,  kara- 
ni ścisłym aresztem od jednego do trzech miesięcy i utratą 
u rzędu .

§ 5. Śledztwo tych wypadków, przeprowadzić ma w łaśc i­
wy urząd cyrku łow y, podług przepisów części II .  Ustawy 
k a r n e j ,  i wykonać karę  mającą się na łożyć,  gdyby prze­
ciwko wyrokowi nie zapowiedziano w ciągu 24 godzin rekur- 
su u urzędu  cyrkułowego i nie podano go do niego w ciągu 
trzech dni.

Zegrzda  zechce się zgłosić we własnym  interesie do Ślepo 
w ryńskiego  mieszkającego w Paryżu przy ulicy Saint-Thomas 
rPEnfer,  28 .

—  Dnia 21 września b .  r .  u m a r ł  w Conde-sur-Noireau 
(Calvados), B ała jszysz  K o n sta n ty , Członek Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego. Urodził  się we wsi Grykopole, 
w powiecie W iJkoraierskim, G ubern ii  W ileńsk iej , dnia 12 
maja 1794.

Dnia l l  b .  m. u m ar ł  w Paryżu S zczep a n  M itu r zy ń sk i , 
w 68 roku życia.

W  D B U R A R N I  BO U RG CGN K I M A R T I N E T ,  FR7.Y ULICY J A C O P ,  3 0 .


